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,4 POWObU SREBRNYGH GODÓW. 
(LIST DO REDAKTORA). 

Szanowny Redaktorze i Kolego ' 

W dniu 2J listopada ubiegłego roku, a właściwie 

w dniu 1 stycznia roku b=eżącego, święciliście srebrne 

gody duchowego związku z czytelnikami świeżo \\'tedy 

powstałego r.Ziarna·4
• 

Powstałego w okolicznościach trudnych ... 

W warunkach nad wyraz opłakanych.„ 

W stolicy kraju w której porzucone w ziemię 

ziarno nie zdołało jeszcze zakiełkować, zastój myśli 

szedł o lepsze, a raczej o gorsze z paraliżem czynu. 

W Małopolsce i Rusi nadclniestrzańskiej, Galicją najnie

właściwiej przez austryjaków nazwanych, świeżo z po

wijaków oswobodzona polskość. nie miała jeszcze cza

su wycisnąć na urządzeniach społecznych narodowego 

piętna. Nad kolebką ojczyzny naszej, sławną ziemią 

przysiadłą do wód Gopła, Warty i Noteci, srogi 

i nieprzebierający w środkach zniszczenia nas i pusz

czenia z torbami prusak, w kształtach świeżo przez 

niego powołanej do życia komisji kolonizacyjnej, za

wiesił bezlitośnie miecz Brennusowy, z okrzykiem bar

barzyńskim: „zwyciężonym biada~ ... " 

Było więc ciemno, prawie beznadziejnie dokotd, 

przygasły gwiazdy na świecącem jasno niegdyś naszem 

niebie, wschodu jutrzenki nie spodziewały się rychło 

zobaczyć niczyje oczy. 

Pamiętam dobrze te czasy, pamiętam i tę chwilę' 

gdy dostałem po raz pierwszy do ręki nowe pismo, 

„ Ziarnem" przez założyciela swego nazwane, a które 

niepokaźne z wyglądu, tytułem swoim mówiło mi 

przecież wiele. 

Zadumałem się więc głGboko nad tym jego ty 

tułem, tak odmiennym od banalnych i rustobrzmią 

cych tytułó.v innych pism. 

I powiedziałem sobie w duchu, mniej więcej te 

.słowa: 

„Przychodzicie do nas, a więc i do mnie, niezna 

ni mi osobiście siewcy, z ziarnem, które według przy 

rzeczeń waszych kąkolem być nie ma, które na ojczy 

stej naszej glebie porodzić ma zdrowy owoc. 

„Przychodz:cie z wiarą, że obalicie przeszkody, 

jakieby wam na drodze waszej postawiła ręka obca, 

z nadzieją, że ogół, dla którego pracować pragniecie, 

nie odwróci się od was. Zamierzacie służyć temu, co 

jest ostoją i podstawą kraju, wspierać i krzepić rodzi

nę polską, z której jak dąb z tkwiących w ziemi ko

rzeni, czerpie on soki utrzymujące go przy życiu . 

„Bądźcie więc błogosławieni i oby o was nie 

powiedziano kiedyś, że czyny wasze rozbiegły się 

z waszemi słowami, ale bądźcie przygotowani na to, 

że pod wasze nogi nie róże ale ciernie słać się będą". 

! powiedziawszy sobie tak, zacząłem śledzić uwa-

znie za założonym pod tym obiecującym tytułem. 

nowym tygodnikiem. 

Kto z nas piszących nie ma w żywej p<.1 m1ęc1 

stosunków cenzuralnych, jakie towarzyszyły pierwszym 

siedemnastu latom jego istnienia, kto nie wspomina 

z goryczą w duszy tych trudności, jakie napotykała 

każda myśl, brzemienna troską o dobro i pożytek 

kraju, zanim poczęta w głowie prze laną miała zostać 

na papier? 

Więc też śledząc uważnie za „Ziarnem", świado

my tego dobrze, usprawiedliwiłem tę myśl biedną, gdy 

łamiąc się w konwulsjach, zamknięta była w niedo

mówien iach, mrokami nocy otaczać się musiała, by 

z serca piszącego przeniknąć do czytających serc .. 

I niby grom wstrząsnąć temi serrnmi, unieść je 

z prozy ziemi ku słońcu . „ 

Ale u sprawiedliwiając tę myśl pod piórem kiero

wników tego tygodnika, czułem ją w niem zawsze. 

Widziałem, że szli oni tarn, dokąd iść chcieli. 

Że nie mogąc szeroką i prostą drogą, wązkiem i 

i zawiłemi ścieżynkami dążyli do celów, które były 

są i będą, dopóki nie zginiemy, narodowymi nas 

wszystkich celami 

l to przesądziło o stosunku moim do tego pisma. 

Kazało mi je cenić, a ceniąc kochać, jak coś, co 

zapuściło korzenie w mojem sercu. 

I gdy nastały czasy inne, gdy prysły do pewnego 

przynajmniej stopnia lody mrożące słowo polskie, sła

bym moim czynnym współudziałem ~sparłem usiło

wania tych, co tak zaszczytnie dla siebie, przedemną, 

w waru1;kach, o jakże ciężkich i trudnych! po drodze 

pełnej wybojów i kamieni szli krokiem pewnym i nie

zachwianym, nie potykając się ani na chwilę w swoim 

pochodzie. 

Dziś pod nowym kierunkiem twoim, Szanowny 

Redaktot ze i Kolego, a mój utalentowany w prowa- J 

dzeniu ,~Ziarna" bezpofredni następco , pismo to, którr 

przetrwało burzę niejedną, wstępuje w drugie ćwier„ 

wiecze swego istnienia. 

Z tą samą wiarą, która ożywiała jego założycieli. 

Z tą samą nadzieją która niby gwiazda polarna 

stała nad jego kolebką. . 

Tylko w warunkach nieco lepszych, niż te, w któ

rych rozpoczęło kiełkowanie na naszej glebie. 

Przyjmże więc w tej uroczystej w twojem życiu 

chwili, od tego, z którego rąk je przejąłeś, życzenia 

jak najserdeczniejsze. 

„ Idź i czyń, - powiedział wielki poeta do S\\ ego 

bohatera - choć serce twoje wyschnie w piersiach 

twoich, czyń ciągle i bez wytchnienia" . 

I dź i siej - przemawiam ja niegodny stawiać 

t. 
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z nim w jednym szeregu, choćby ci ręka z znużenia 
miała omdlewać. 

Siej ciągle! 

I gdy dziś tyle kąkolu szaleńcy idejowi lub szko
dnicy społeczni , pragnący naszego unicestwienia, rzu
cają w naszą rolę, gdy widząc, czem jest rodzina pol 
ska dla polskiej ziemi, dla osiągnięcia swoich obłąka
nych lub niegodziwych celów pragną ją zatruć i znie 
prawić, stój jak kapłan na czystości i świętości jej, straży. 

Strzeż ją od szatanów-kusicieli, odpieraj groty 
godzące w jej pierś, odpychaj rękę, co zbrodniczo chce 
zgasić płomienie jej ideałów. 

Albowiem ona jest dla nas wszystkiem 
W niej nadzieja nasza; gdy ją znieprawią złe wpły 

wy, nieszcz~śni, po stokroć nieszczęśni! paść musimy 
jak to drzewo, którego korzenie stoczyło plugawe ro 
bactwo.„ 

I nie zrażaj się żadnemi przeszkodami, z oboję
tnością pustynnego Sfinksa przyjmuj szyderstwa tych 
małodusznych , którzy, gdy nie mogą szczytnej ideji 

Z l/V\A. 

Na dworze pada śnieg - -

Puszysty, bialy, miękki śnieg ... 

Spokojnie, cicho, równo, biało 

Aleje parku zasypało! .. 

Srebrnym się puchem drzewa puszą, 

jak w bajce wszystko wkrąg srebrnieje ... 

O duszo! Moja biedna duszo! 

Śnieg zasypuje twe nadzieje -

Spokojnie, równo, cicho, biało, 

Żeby ci nic już nie zos'tało ... 

O serce! Moje biedne serce! 

Śmiertelne kładą się kobierce 
Na przepych twoich łąk -

Umierasz cicho i bez mąk. .. . 

Spokojnie, lekko, równo, biało, 
Powolt, sennie pada śnieg.„ 

Zdzisław Dębicki. 
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zabić, usiłują ją osm1eszyć, kładź wytrwale cegłę po 
cegle na tundamentach naszego duchowego odrodzenia. 

A praca twa, nie pójdzie na marne ... 
Skrzepnie to , co _dla szczęścia i przyszłości na

rodu stać krzepko jak skała powinno„ . 
Zabezpieczonem to od zgnilizny zostanie, co ce-

chy zdrowia winno;:w sobie nosić. 

I kraj z otuchą spojrzy w swoją przyszłość ... 
I z piersi naszej spadnie,gniotący ją dziś ciężko głaz ... 
A patrzący na: taką pracę wiecznie z góry, ,,n ie 

odwróci twarzy Bóg:'. Stan.-islaw Bełza. 

Od Redakcji. List powyższy b. zasłużonego re
daktora „ Ziarna" zamieściliśmy na naczelnem miejscu 
pisma, gdyż zawiera on nasz program i w ·•pięknej 
formie wyraża myśli i ideały, którym i dzisiejsza re
dakcja chce pozostać wierną 

Przy tej sposobności dziękujemy wszystkim na
szym czytelnikom i przyjaciołom za złożone nam 
z.i.powodu jubileuszu „ Ziarna" życzenia . 

Z KAUKAZU. 
(c. d.). 

Na element rdzenny na Kaukazie północnym 
składa się drobna mozajka ludów turecko-mongol
skiego, czerskiego, gruzińskiego i irańskiego pocho
dzenia. Liczą one w tej częsci Kaukazn razem 
nie więcej, jak 1

/ 3 miljona dusz zaledwie, podczas 
gdy samych rosjan i rusinów poza polakami, bułga
rami, czechami, niemcami, łotyszami, grekami, rumu
nami, żydami ie. toń.czykami, jest przeszło 3 miljony. 

Scho'' ani w swych aułach, brodzący po swych 
górach i stepach - nie ujawniają się tutejsi czer
kiesi, abazyń.cy, kabar<ly1icy, karaczajewcy, osietyń.
cy, czeczeńcy, kumykowie, kałmycy, turkmeni i no
hajcy w zwierciadle północnego Kaukazu i grną 
wśród natłoku przybyszów niemal zuprłnie. 

Natura nie zapomniała o Kaukazie, wyposaży
ła go w wielokrotne wdzięki. Dała m11 także to, co 
stano,vi jego siłę rzeczową, jego magnes: wody 
uzdrawiające, li czne i bogate źródła mineralne, l~
czące swemi własnościami chemicznemi ,wielki krąo· 
dolegliwo~ci :fizycznych ludzkości. Sławne są wod; 
essentucloe solankowe, sławne piatigorskie siarcza-
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Wodospad w Kisłowodsku. 

ne. Obok nich zaś dość głośne: żelaziste w Żelezno
wodsku i ów słynny „N arzan" w Kisłowodsku, 

o którym poeci nawet piszą wiersze i ody. 
Cykl miejsc lec.;zniczych, połączonych koleją 

i leżących w niewielkiej od siebie odlC'głości, sta
nowi jakby uzdrowisko jt>dno, w którym krew jego 
czyli sezonO\Ya publiczność, wartko cyrkuluje. Gwar
no tu wszędzie w lecie i wczesną jesienią: rojno, 
wesoło nieledwie... Trzeba przyznać głównemu za.
rządowi, że rzyni wiele w kierunku czynienia nie
wiele, że prostota i żółwia gorliwość jei;t jedną 
z jego cech swoistych, że znaczne środki, którymi 
rozporządza, nie dają choćby względnie od powie
dnich wyników. A pretensje, nadymania i;ię, rekla
ma na każdym kroku. Patrzcie, podziwiajcie, co w 

pocie czoła i... sakie,Yh uczynione zostało, jakiemi 
są już nasze „\Vody '·! Płód chętnej własnej 'vy
obraźni, bo „\Vody" mają to tylko istotnie warto
ściowe, co natura Jla nich stworzyła: źródła pierw
szorzędne i położenie malownicze, pełne pobudek 
do wzruszeń pejzażowych. A wszak, j0śli o stronę 

Kamień «Olbrzym» na rzece Terek. 

techniczną „ Wód" idzie ·- miałyby one 
niezaprzeczalne prawo wymagać czegoś 

w1ęceJ. 

A wody to jako całość swoista, tak 
s~czodrze przez przyrodę wyposażona, są 

jedyne .w olbrzymiem państwie, a i licz
ba gości w nich jest stosu n ko wo ogrom
na. Zważywszy zwłaszcza znaczne su
my, przez rząd w nie wkładano - coś 

około 8 111iljonów rubli - możnauy żą

dać i oc.;zeki,Yaci czegoś zgoła. innego. 

N ajpiękniejszC', 11ajwięc..;ej mal o w ni
<...:ze są bezsprzeczne: Piatigornk i Kisło

wodsk . Rozrzucone w doli nach i na sto
kach wzgórz i pagórków, z panoramą 

gór wokół sielJie -- mogą cla ci i dają całą 
gamę wrażeń estetycznych, dalekich od 
przeciętnej powszedni ości. Ucl y rozpalone 

południowe słof1ce zaleje ic.;h obszary, zdają :-;ię lśnić 

wieloramiennym wężem, tkwi ącym z n iespodzi<Wl1 
jakby słodyczą w tern barwnem ol śn i en i u . Białe w il e 
i domy ciskają si ę w jaś:ó mdlejącą, ziPlci1 krzewó"· 
i lasów, niby plamy wzorzyste, kład zie się na tej 
jaśni i na przeczystym bł~k i ci e nieba. Giną ludzie, 
jak marny pyłek, i zda s i ę, że do tego wszystkiego, 
czem lubuje się oko, n ie cl o tknęła się ich dłon. 
P i ękne złudzenie. 

\Varte małego zachodu · sa: okoli ce niedalekie. 
Koło Kisłowodska jest kilka ułamków przyrody, 
rnającyc h wiele w sobie poetyczności. Zapewne, że 
niektóre ludzkie upi ększenia i niesforne grupy bez
my~lnych przeważnie kuracjuszów, grasujące wszę
dzie i ciągle, nadwyrężają mocno wrażenie . 

Jest też bardzo łatwa do urzeczywistnienia wy
cieczka do tak zwanego „ bliskiego wodospadu u i do 
piękniejszego jeszcze od niego wodospadu Miodowe
go, na niezmiernie oryginalną górę Pierścień i na 
górę Siodłową, do Zamku Podstępu i Miłości, tej 
niezwykłej skały, jakby dłonią czarodziejskiego bu

downiczego na kasztel dla bajecznej k;·ó
lewny przekutej, w którym tajemnica 
wiecznego kłamstwa i wiecznej miłości 

się dzieje ... 

Dwie są najsłynniejsze i największe 
góry w najbliższem sąsiedztwi e wód: Besz
tau przy Żelez:i.o"\Voclsku i Maszuk przy 
Piatigorsku. Z szczytu B<'sztau pyszny 
roztacza s i ę wokół: widok. \V span i ałym 

jest również widok wsc l1oclu słońca z lrj 
góry; nawet w największym zjadaczu po
wszedniego chleba zadrga, zda się, co~ 

wtedy . „Natura bije go po twarzy" -
jak dobrodusznie wyraził się jeden z naj· 
l epszych znawców Kaukazu. 

Maszuk, do którego przytulił się 

Piatigorsk, „prostuje ramiona('· Przy bliż~ 
szem zapoznaniu się z J1im, widzi się do-
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pic.•1·u cale hogacLwo j ogu llol'y. l\f n<!sLwu 
kwiató'v i traw, otcJ1ła11 zapachu, który 
nozdrza wciągają z rozkoszą, wielkie sta
r e lasy na pół11 oc 11 em zboczu.„ Z szczy
Ln ])iat.igorsk w.nlajc si ę jak lli kła gro
mad Im punktów, rzeka P od kumck, s2er o
ka na pół wiornty, jak nitka. A na szczy
cie, nad l.:t-órym orły ty lko żeruj ą, spoczy
wa snem wi ecznym zasłużony nauce nie
boszczyk, ten, co ukochał prawdziwie 
gó ry kaukaskie, znany alpinista, Andrzej 
Bazylewicz PastucJ1 ow. Spoczął t am na 
własną serdeczną prośbę, „ by widzieć 
Elbrus i Kazbek„. 

Gdy mowa o Uaszuku i Piatigor sku -
ni e można ni e wspomnieć innego ni ebo
szczyka, który tu w Piatigorsku, u stóp 
Maszuka, smH'rĆ p 1'zrc1 wczesną znalazł, 
Michała L ermontowa.. \Vi elki bard, kun -
sztowny, rzewny piewca, król sztuki prawdziwej, 
padł tu w bratobójczy m pojedy nku w 1841 roku. 
Tradycja ustna z n.chowała żywe o nim wspomnie-
11i eni e, o raz pamięć o jego tu pobysie. Stąd, z wrót 
Kaukazu , pogląclał swy m przepoj onym melancholją 
i tęsknotą wzrokiem na pełną treści kaukaską przy
rod ę, '"'patrywał si ę w samotnego kolosa, Elbrusa, 
stąd wyd zi erał si ę w łańcuch tajemnic kaukaskiego 
wnętrza. Śmierć t u właśnie skosiła ,i ego młode życie. 
'rak ch ciało jego przeznaczenie. 

Główua wartość Kaukazu polega na jego mine
rałach i n1etalach; tutaj dobywa się z ziemi: miedź, 
żelazo, mangan, ołów, srebro, złoto w drobnych ilo
ściac11, sól kamienną, węgiel, siarkę i naftę . Najbo
gatsza w te minerały okoli ca jest pasmo pomiędzy 
Kazbekiem a Elbrusem, g dzi e przedewszystkiem 
szn lrnć należy kopalni rud ołowiano-srebrnycb. 

Różność kli matu pom iędzy północną a połud
niową połacią Kaulrnzu wywołuje silne przeciwie:l1-
stwo obustronnej flory i fiauny . \Vysokie góry 
wstrzymują przepływ przeciwnych prądów 
powi etrznych i sprzeciwiają się wyrówna
niu różni c. Północna strona wy kazuj e od 
góry roślinność Alp, j ej niższe stoki śre
d nioeuropejską, niezbyt zresztą bogatą. 
N a t o miast rozkoszuj e si ę oko bogatą 'YC

getacją południowych dolin , zwłaszcza w 
nizinie Hionu, _ gdzie owoce, wino, wiecz
nie zirlonr rośliny, dalej kasztany, figi, 
g ranaty, migdały, i szaf'ran przenoszą nas 
w kra iny egzotyrznc. ' 

Tutaj rośni e takżP ry~, bawełna, b er
bata, poprzeisradzan o wspaniałymi bora
mi szlacliet nych drzew ig1astych lub lasa
mi hnków, dębó"·, klonów i orzechów. 

Fauna jest bogata; zawiera niPmal 
wszPlkiP odmiany zwiPr7.~t PnropPjskich, 
w południowej części nadto gatunki azja
tyckie i indyjskie. Z drapieżników znaJ-
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Stacja na drodze do «Wód Mineralnych l>. 

dujemy i.utaj wilka, szal<ala, odrębny rodzaj lisa, 
dzikiego kota, l eopard a, izbisa, rysia, często nawet 
tygrysa, i niedzwiedzia. Vv górnych rejonach żyją 
zające śnieżne, kozice i dzikie owce, niżej jelenie 
i sarny. 

Obok ptaków alpejskich spotyka się na Kau
kazie kilka odrębnycli gatunków orłów i sępów, nad
to rodzaj dużej kury dzikiej. 

Kaukaz zamieszkuje kilka ras ludności, dzielą
cych się na znaczną ilość szczepów, które znów tyle 
wykazują nazw rozmaitych , że na razie trudno po
łapać się w tym chaosie języków i odmian. Istna 
wieża babilońska! Odłączywszy jednak ludność na
pływową, jak rosjan i ormian, dochodzi się powoli 
do rozróżnienia czterech zasadniczych grup mieszkań
ców. Pierwszą zachodnią, tworzy szczep Azega (Awa
gos ), si edz!łcy na południ owo zachodnich stokach 
Kaukazu aż do morza Czarnego. Pierwotnie chrze
ścijanie, od XV wieku sturczeni, różnią„się znacznie 
w wyglądzie i społecznych urządzeniach od ~swych 

Zaprzęgi Kaukaskie. 
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sąsiadów czerkieskich, podobni <lo nich jedynie dzi
kością i pierwotnością obyczajów. Od czasu zdoby
cia. Kaukazu przez Rosję ( 18'14) wyprovYadzają się 

coraz liczniej do Turcji. Do grupy tej uależą jeszcze 
kabardyncy i ubysi, pierwotnie osiadli w Kubanie, 
obecnie wędrujący <lo Azji Mniejszej. 

Na wschodnią grupę składają się czeczency, un
gusi, iczkery, oraz lezgowie z koryńcami i clorgina
mi. Wszystkie te szczepy zarówno jak poprzednie 
wyznają Mahometa, aczkolwiek za.liczają się do ra
sy aryjskiej, i zamieszkują północne i wschodnie oko
lice Kaukazu. 

Dziećmi mongolskiej rasy są natomiast kałmy
cy, z wyznania buclyści, dzielący się na stan biały, 

szlachtę i czarny, gmin, oraz szczepy tureckie jak 
nohajcy, czegamy, bolkary, urushy itp. 

\Vreszcie czysto górskimi mieszkańcami są gru
py iranskie, z których iranowie i lrnrdowie nalc>żC:l! 

do najwybitniejszych. 

PIOTR JAXA BYKOWSKI. 
~ -;:v--r-<:'/7 -, 

PAMIĘTNIKI WŁÓCZĘGI. 

JV\ YSZURES. 
( () . J) .) . 

Ta mowa stosowała s i ę clo większej częsc1 pa
niczów rujnujących się; bo do pojęcia nietrudne, iż 
kompletnie zrujnowanym myszures nie służył. Ale 
to jeszcze nie wszystko: pozostawały anonsy i re
klamy, jak zwy kle w prasie perjoclycznej, którą na 
owe czasy sam myszures, prawie bez ·współzawoclni· 
ctwa przedstawiał, stosując je rozmaicie do potrzeb 

klijentów. 
- Co to tam jegomość tak długo kawaleruje, 

a możeby czas jasnemu panu obżeni ć się, a to ze
szłego miesiąca ja panu Eustac.;bernu naraił takie 
panne, co sobie niczego, pulchna z dużym wło
sem, a dwie> wsie i kareta, wuna gra na fortepiany ... 

- A może jegomość chce dyrektora do pani
czów lub guwernantki do panien? Mam takie co ra

rytas, po francuskiemu jak rzepę gryzie... A może 
jegomość kucharza, stangreta, klucznicę, stare, mło
de, do woli? jest czarne, rude, piękne rozmaite.„ 
A może jegomość leśniczpgo, ekonoma, kamerdylle-

ra, co był u grafa ... 
Slaby to jeszcze obrazek clziałan niezmordowa-

nego myszuresa, który w czasach jarmarków i. zjazdów, 
a Berdyczów rzadko bywał pusty, potrafił Jednocze
śnie obsłużyć kilkunastu i kilkudziesięciu panów 
z przeróżnem usposobieniem. Prawda i to, że dzi
wić si~ należało jego obrotności i wytrwaniu; a bez 

przesady można było postawić pytanie', l{iecly odpo
czywał, czem i kiedy się posilał? 

Noce musiał trawić na wyszukiwaniu uciech 
pańskich lub wystawać przy grze, na wypadek ry
chłego dostarczania kredytu zgranemu paniczowi. 
Obroty jego, jako pośrednika handloweg0, obejmo
wały· szeroki zakres od sprzedaży dziesiątkó'v ty
sięcy korcy zboża, do nabycia szuwaksu za dzie
siątkę. 

Prawda, że żydzi pracowali jak w jarzmie, ~Lle 

się im to opłacało sowicie; nie znano myszuresa, 
któryby po ćwierć wieku takiego czynnego biedo
wania nia doszedł do fortunki lub jakiego takiego 
dobrobytu, wieln powycl1odziło na · bankierów 

i puryców. 
\V pierwszej d wuclziestce minionego wieku 

słynął w Berdyczowie z myszu1owskich zdolnośc i 
Szloma Galgen, pospolicie znany pod imieniem 
„gałgana", o co si ę jednak wcale nie urażał. Ows~em 
rad był przezwisku przerobionemu pieszczotliwie na 
,.gałganek", które mu, być może dla oryginalności 
swoj ej , co przedniejszą klijentelę panów zjednało. 
Lecz nie to jednu.k było prawdopodobnie powodem 
jego wziętości, bowiem pomiędzy całym zastępem 
myszuresów odznaczał się jako zręczny i przebiegły, 
a utrzymują, iż jego praktyka dochodziła do stu 
paniczó,v, co JUŻ samo było świadectwem zalet 

Gałganka. 

* Dawniej żydzi nie posiadali nazwisk, a każdy 
do imienia dla różnicy przybierał przymiotnik: od 
nazwy ojca, i tak bywali: „J oś Moszkowicz, Mordko 
Lej bowicz" itp., a gdy przychodziła jaką, sprawa, 
ściągan ie podatków lub rządowych powinności, przy
puśćmy od „Mordki Lejbowicza", ów si ę tłumaczył, 
że nie on to jest tym „Lejbowiczem", alr inny, tam 
a tam zamie. zkały; tamten znów do trzeciego od
syłał itcl. Stąd w sprawach ważnych rodził się chaos 
nie do op ·sania, któremu aby zaradzić, rząd w pier
wszym dziesiątku lat byłego wieku wydał rozporzą
dzenie, ażeby żydom nadać nazwiska, do czego by
ła wyznaczona osobna komisja, dla zrobienia spisu 
w trzech gubernjach i stosownego nadania nazw. 
N a czele tej komisji stanął sobie najniewinniej, już 
naówczas zbogacony rozmaitymi sposobikami, ad
wokat woły11.ski, tytułowany powszechnie „panem 
komornikiem", oddając niby krajowi obywatelską 
usługę i począł chrzcić, jak wtedy nazywano, ży
dów po swojemu. Poczynał zaś sobie w ten sposób: 
Przypuśćmy, przy bywają bied.ni żydkowie po ów 

i nclygenat: 
- A jak ja się bendzie naziwal?--pyta Moszko. 
Pan komornik, zatopiwszy się niby w księgach, 

od powiada swoim zwy cza.jem słodziuchno, bo już to 
w obejściu był miły, choć do rany przykładaj: 

- Ty brateń.lrn - to był jego ulubiony rze

czownik ·- będziesz się zwał „Szelmiec". 
- Jasny pa.n komornik! - woła zrozpamm-

l i 
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ny postulant - na co mn1e tak pas1rndzić, ja po
czciwy żidek! 

- Brateń.ku, na taką kolej natrafiłeś, ja temu 
nie ·winienem. 

- To niech jasny komornik z łaski swego 
przepuści kolej ... 

- A gdzież Moszku sumienie, gdzie uczciwość? 
To była ulubiona zwrotka pana komornika, któ

ra wtórowała zazwyczaj każdemu wykładowi: 
- Niemożna, brateń.ku, niemożna, .i uż tak Bóg 

zrządził; nie ma rady, innegobyś ukrzywdził, na 
którego po tobie z koleji piękne nazwisko wypada, 
bo „Libenherz ", sam powiedz, brateń.ku, jak to 
brzmi ładnie, alr nie, nie można, gdzież sumienie, 
uczciwość? 

- Jasny komorniku, z łaskawości waszego, 
niech ja będzie „Libenherz"! 

Ależ bratenku, tamten, który przyjclzic po 
tobie„. 

Czemu ma przychodzić, on nie przyjdzie. 
I żydek biedny, g'woli arystokratycznemu 

brzmieniu nazwiska, sięgn ął zanadrze po argument 
odpowiedni, i, jeżeli uznał go pan komornik za. dosta
teczny, przemi~al kolej 1rnzwislrn.. Lecz skoro który 
a rgumentem nie poparł, musia t pozostać 7. koleji 
takim: „Moszkiem Szelmiecem, vV ol ki em Gnojniki em, 
Szają Szacherbunden", a to wszystko z legitymacji 
pana komorni ka. 

* * 
Szloma Gałgan, jako w pocie czoła pracu~ący, 

:filozoficznie poglądał na niearystokratyczność swo
jego nazwiska. Zresztą nie miał lóedy nadymać się 
w pychę, bo praca była ciężka, a r odzina · liczna, 
złożona z jedenaściorga dzieci coś starych siostr, 
cio tek, belferów, mełamedów, bo Gałgan o edukację 
dzieci był dbały. Mawiał też w przystępach dobre
go humoru, co prawda częstych, bo w przymio
ty myszuresowe żadne smutki z natury rzeczy nie 
wchodzą: 

- T o ja wieki pan, bo u mnie dwa tuziny 
osób do stołu siada! 

Pracował tedy Gałgan w pocie czoła, a pcha
jąc tę ciężką taczkę nędznego bytu, nie oglądał się 

na minione „wczora", ino zabiegał o niezbędne ,.j u
tro" . A żyjąc jak wielu b iedaków na świecie, wie
rzył, iż .,Bóg ma więcej, niż rozdał". 

Aliści ręka Panska nad biedakiem ci ężko za
wisła, myszuresowa padła pod ci ężarem pracy i w 
matce ziemi na wypoczynek s i ę położyła. 

Zaledwie odsiedział zako nem mojżeszowym 

przepisaną żałobę, biedny Gałganek znów z daw
nym uśmiechem na u stach m; szuresowycb, poszedł 
bawić panów i służyć im. I nic si ę w nim na po
zór nie zmieniło - był tenże sam głęboki polityk, 
zawołany n owiniarz, zręczny stręczyci el; ino głębsi 

obserw:ltor owio zauważyli, iż nieco się przygarbił, 

a podczas rozmowy łzą mu z~chodziły oczy; wszak
że tłumaczył się z tego pytaJącym: 

- Ot, jnJrn ś czlok się przedźwignął na plecach, 
al e to nie przeszkadza jasnym panom służyć, to 
prędko minie; niech jasny pan . mi :laruje korzec 
pszenicy, to na. tych plecach zamosę ·Jeszcze do do
mu. Oo zaś do oczu, to tak od pyłu i słoń.ca, ale 
Judka cyrulik nał mi przemocz kę, to i to przejdzie, 
a jeszcze temi oczyma jaśnie panu wypatrzę taką 
panienkę, co pikies! rarites!„. 

II. 
Czarne huzary. 

Wiadomcm jest, iż po każdej większej WOJrne, 
choćby najregularniej prowadzone wojsko wychodzi 
z karbów karności. Historja nie zna większych ocl 
wojen napoleo11.skic]1. Właśnie wtedy ·wojska sprzy
mierzone, po zwalczeniu studniowego tryumfu bo
hatera, wracającego przebojem z Elby, zakończyły bój 
przykuciem tego przedstawiciela tylu zawiedzionych 
dla nas mrzonek i nadzieji, do skał św. Heleny. 

Wracali zatem do kraju bohaterowie upojeni 
sławą trudnego zaprawdę zwycięstwa; wracali z ka
letą napełnioną groszem zdobyczy i łupów wojen
nych. Inni otrzymali nagrody męstwa, inni zaoszczę
dzili sobie żołd suty, jak wogóle jest to zwyczajem, 
że wojska zwycięskie wojna wzbogaca. 

Rozsypały się tedy wojska na leże wypoczyn
kowe, a pulkom, które bardziej się odznaczyły w 
ostatniej kampanji, dozwolonem było obirrać sobie 
kwaterunki w miejscowościach bog-ntyrl1, a i:;tącl 

przedstawiających większe pole do W)' tr Jrn ie11ia 
i zabawy. Berdyczowowi dostał się pułk .inzcly, tak 
zwany „czarnymi huzarami „, od ha rwy mun du rn, 
nadanego im na tę pamiątkę, że w wielu bitwach 
wsławili się męstwem, a odnawiając coraz szeregi, 
przerzedzane 8miercią walecznych, prawie potrzy
kroć cały kontyngens pułku poległ na polu sławy. 
Za to, można powiedzi eć, były to pieszczone dzieci 
w całej armji, wszystka arystokracja i magnaterja 
garnęła się do tego pnłku, byle przywdziać ów 
1nundur houorowy. 

Wszakże, kilkoletni pobyt czarnych hrnrnrów 
upamiętnił się i dał w znaki Berdyczowowi. „Rnz
pieszczonc dzieci" ochnaczały si<=t swawolą, idąc 

zaś za popędem ducha czasu, udzielony wy po czy. 
nek zużywały na hulankach i burdach rm~mait(1gn 

rodzaju. P ojeclynkomania była wtedy w największej 
modzie, nie mijał zatem dzień jeden, aby huzarzy 
nie pokiereszo wali się pomiędzy sobą lub z szlachtą 
przyjezdną; w biały d7' i eń. odbywały stet pojedynki 
na ulicach miasta. 

A tak się ta ich sława rozninsła, że n:ficel'0\1\?ie 
z nowo zorganizowanego wojska w \Y arszawic prz)·
bywali sprobować siq czarnymi huzarami; pamiętne 
jest i to, że znany z swej odwagi i 7.awołany rębacz, 
Ignacy Gr. 1 przybywi:;zy z stolicy na tnl: ~ wi ·.-y t ę, 
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siedemnastu huzarów, jocl11ego po drugim zn1bał, sam 
wyszedłszy bez :,;zwa.nku. 

Berdyczów, za pobytu czarnych hu zarów, hył 
postrachem matek i żon, bo rzadko który szlachcic 
bez guza stamtąd wyjechał, osobliwie jeżeli krew 
miał cieplejszą, albo musiał clrugiernu guza nabić, 
żeby się cało zachować, co już od fantazji i ani
muszu zależało. Byłu w tycl1 burdach wprawdzie 
coś rycerskiego, bo0 to i w ludziach O\\'OC:zesnycli 
krew żywiej grała. Atoli bywał.\ i awantury rnniej 
chwalebne i pobłażania godne, dotyczące skromuo
ści kobiet i należnego im poszanowania, tak iż cl la 
przyzwoitych dam Berdyczów stał siit owocem za
ka...::anym i jak by dla nich nie istniał za czasu po
bytu w nim czarnych huzarów. 

Dowódcą pułku był jenerał baron F., szlachcic 
in:fl.andzki, słynny z osobistej od wng i i brawury, 
który cały był podziurawiony jak rz0szolo. Był to 
wojak z powołania, a po części i rzemiosła, jakich 
wielu onego czasu wojennego snuło się po świecie. 
Prawie nie było armji, w którejby nie sługiwał, 
lecz nie bił się nigdy z dawnem przyj:Jcielskiem 
wojskiem, skoro przerzucił się do tegoż przeciwni
ka - słowem był to żołdak z za\YOdu, ale bitny 
i z od \Yaga.: iście rycerską. \V zięty na początku ze 
szłego wieku, jako jeniec wojenny przez wojska ro
syjskie, temuż, już nie wiadomo po raz który, usłu
gi swe ofiarował i tamże długą karjerę wojskową 

rozmaitych chorągwi i narodowości zakoliczył. On 
to, można powiedzieć, zahartował w ogniu czarnych 
huzarów i nimi w ostatnich wojnach dowodził. Dla 
tego mógł czerpać dowolnie z monarszej szkatuły, 
której nie szczędził, bo był to jstny worek dziura
wy, a „Maciek ugotował, :Maciek zjadł", wszystko 
zawsze przehulał z pułkiem. 

Jedno, co ratowało tego hulakę i uszlachetnia
ło poni6!qc1 z strony moralnej, była to rodzina: żo
na z znanego, szlacheckiego domu, wołynianlrn, któ
ra.:, rozumi e się, wykradł, bo jakżeby inaczPj się 

ożenił, a możeby takiemu awanturnikowi porząd11ej 
panny dobrowolnie nie dano. Otóż, bądź co bądź, 
ale dom uważał za świątynię, za przybytek powa
żny i nietykalny, w którym nikt prżyzwoitości nie 
poważyłby się naruszyć, bo cerber z ostremi zęba

mi stał na jej straży. W istocie, dziwna cl woistoć 
była w tym wojaku, a sam ją najlepiej oznaczał w 
tych słowach: 

- N a ulicy jestem czarnym huzarem, ale w 
domu baronem F.! 

A kiedy na pół nagi, ~agrzany trunkiem, b ie
gał po mieście lub się krzesał w pałasze, na widok 
domu i rodziny odzyskiwał całą przytomność i przy
zwoitość, i był jakby nie ten ~am czarny huzar. 

Rodzina jenerała składała się z żony i pi ęk
nego czteroletniego synaczka, którego ojciec miło
wał nad życie. 

Pozosta,Yiliśmy biNlncgo Gałgana o'vclowiałe

go, przygnębioneg0 tr"ską i na\Yałem pracy, aż, jak 

sam powiadał przecl jasnymi panami, przefiźwignął s1ę 
na plecach i oczy mu łzą zaszły od pyłu i słońca . 
Niedziw, że upadał pod c i ężarem, bo sam nieborak 
oj ci . wał i matkował li cznej r1)dzinie. A że mu się 
oczy coraz mroczyły łzami, a plecy zginały, rad nie 
rad przybrał sobie do pomocy syna wyrostka, Nu
cbimka, którego obrawszy sobie za następcę, umy 
ślił zawczasn ćwiczyć w swojem rzemiośle. Nuchi
mek, już wyszedłszy z pod feruły mełameda, był 

jak na życika, przyzwoicie ukształcony. 
Niepotrzeba o tem powiadać, że t acy hulający 

i pieniężoi huzarzy, by li wielką ponętą dla zastępu 
my szu re sów berdyczowskich; nogi sobie łamali j edni 
przez drugich, aby się w łaskę i wziętość wkręcić 
efo jenerała, bo już to on na dawał ton i modę całej 
wojskowej, dowodzonej przez się, drużynie. Gałgan 
upadający na siłach, najmniej może mógł się tego 
szczęścia spodzi ewać . (d. c 11 .) . 

SPOTKANIE. 
(Z „ Krzyżaków" Sienkiewicza do ryciny: Jagienka przed ubitym 

żubrem). 

Tymczasem rogi i granie psów ozwało si ę je
szcze bliżej, aż nagle po prawej stronie boru roz
l egł się ciężki łopot, trzask łamanych kr zów i ga
łęzi -- i na drogę wypadł z gęstwiny, jak piorun, 
stary brodaty żubr, z olbrzymia.:, nisko pochyloną 
głową, z knvawemi oczyma i wywalonym ozorem, 
zziajany, straszny. Trafiwszy na wyrwę przydrożną, 
przesadził ją jednym skokiem , upadł z rozpędu na 
przednie nogi, ale poduiósł się i już, już miał skryć 

się w gęstwini e po drug iej stronie drogi, gdy nagle• 
zawarczała złowrogo cięciwa kuszy, rozległ się świst 

grotu, poc~em zwierz wspia.:ł si~, zakręcił, ryknął 

okropnie i runął, jak gromem rażony na ziemię. 
Zbyszko wychylił się z za drzewa, napiął znów 

kuszę i zbliżył się, gotów do strzału, ku leża.:cemu 

bykowi, którego zadnie nogi kopały jeszcze ziemię. 
Lecz popatrzywszy chwilę, zawrócił spokojnie 

clo orszaku i zclaleka począł wołać: 
- Tak dostał, aże gnojem popuścił! 
- A niechże cię! - ozwał się, podjeżdżając 

Zych - od jednej strzały ! 

- Ba, blizko było, a to przecie okrutny pęd. 
Obaczcie: nie tylko żeleźce, i brzechwa całkiem mu 
się schowała pod łopatką. 

- Myśliwcy muszą być już blizko; pewnikiem 
ci go zabiorą. 

- Nie dam! - odpowiedział Zbyszko - na 
drodze zabit, a droga niczyja. 

- A j eśli to opat poluje? 
- A jeśli opat: to niech go bierze. 
Tymczasem z lasu wychyliły si ę naprzód psy, 

którycli było kilkanaście. Ujrzawszy zwierza, rzu ciły 



się na niego z strasznym ]1armiclrem, zbiły :;dę na 
nim w kupę i niebawem poczęły się między so

bą gryzć. 

- Zaraz będą i myśliwi - rzekł Zych. - Ot 
patrz! już są, jeno dal ej przed nami wypadli i nie 
widzą jeszrze zwierza. Hop! hop! bywajcie tu, by-

• • I 1 · 1 } • 1 WaJCle„„ ozy. ezy„„ 
Lecz nagle um ilkł, przysłonił oczy ręką, a po 

chwili odezwał si ę: 

- Dla Boga! co-że to jest? Czym oślepł, czy 

mi si ę zdaje„. 
- Jeden na wronym koniu na przedzie-rzekł 

Zbyszko. 
Lecz Zych zawołał nagle: 
-- Miły Jezu! dyć to chyba Jagienka! 
I naraz począł krzyczeć: 
- Jagna! Jagna!„. 
Poczem ruszył naprzód, ale nim zdążył pusc1c 

w cwał podjezcllrn, Zbyszko ujrzał najdziwniejsze w 
świecie w~dowisko: Oto na chybkim srokaczu sadzi
ła ku ni m, si edząc po męsku, dziewczyna z kuszą 
w ręku i z oszczepem na plecach. W rozpuszczone 
od pędu włosy powszczepiały jej się chmielowe 
szyszki; twarz miała rum ianą, jak zorza, na piersiach 
rozchełstaną koszul i nę, a na koszuli serdak wełną do 
góry. Dopadłszy, osadziła na miejscu konia; przez 
chwilę na twarzy jej odbijało się niedowierzan ie, 
zdumienie, radość -nakoniec jednak, nie mogąc świa
dectwom oczu i uszu zaprzeczyć, poczęła krzyczeć 
cienkim, nieco jeszc7.e dziecinnym głosem: 

- Tatulo! tatuś najmilejsi! 

• 
1 daleka. Z blizka 

Zima. Po niezwykle łagodnych początkach zi
my, zawitała obecn.ie w cah:j swej grozie czwarta 
pora roku i objqła w posiadanie całą Europę. Sto
sunkowo najłagod niej wyst3tpila u nas, gdzie przy 
7.nacznych opadach śniegu łagodny mróz przeplata 
ją z odwilżą. Natomiast na całym zachodzie srożą się 
burze śniegowe. Zamiecie śnieżne szaleją w Hisz
panji, w :Madrycie jest 12 stopni mrozu. Podobne 
powietrze panuje w Francji, gdzie mróz dochodzi do 
20 stopni. W Berlinie nawałnica śniegowa zasypała. 
miasto do tego stopnia, że tramwaje przestały kur
sować, a 7000 robotni kqw i 1500 wozów pracuje 
stal e na.d oczyszczeniem ulic. Masę śniegu, którą 

należy usunąć, obliczono na 6 miljonów metrów 
sześciennych. W ogóle w całych Niemczech i Galicji 
burze śnieżne pozrywały linje telefoniczne i tele
graficzne i uniemożliwiają komuni kację. W Neapolu 

i na wyspie Korsyce spadły obfite śniegi, przyczem 
wśród nawałnicy odzywa się groznie wybuchami 
swymi wulkan \Vezu wjusz. 
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Cafa Europa znajdujP się więc obecnie pod 

śn iegiem . a w Stanach Zjednoczonych leży ~n. na 
metr i wyżej . Oprócz tego z różnych stron swiata 
dochodzą wiadomości o niezwykłych mrozach, z in
nych znów o powoc1ziacl1, olbrzymich wylpwach 

i szkodacb. 
Stowarzyszenie robotników chrześcijańskich w 

Warszawie przy uliry Kaliksta 5, miało sposobnośC: 
wykazania się z swym dorobkiem przed X. Arcybi
skupem Kakowskim, który szczegółowo zwiedził ca
ły zakład, óbejrzał plany nowych gmachó"\v stowa
rzyszenia i wyraził wielką rodość z budzącego się 
zmysłu oszczędności wśród robotników i ich dzieci. 
Ich kasa pożyczkowo oszczędnościowa ma <io tej 
pory około pół miljona rubli wkładów. 

Wystawa samochodów i silników, urządzona sta
raniem Tow. Automobistów Królestwa Polskiego, 
odbędzie się w r. b . w parku Agrykoli w \Varsza
wie od 20 maja do 7 czerwca. 

Trzeci most w Warszawie. Dnia 4 b. m. odda
ny został do publicznego użytku trzeci most w War· 
szawie, prowadzący przez Wisłę od Aleji Jerozolim
skich na Pragę i Saską Kępę. Potężne to dzieło 
sztuki burlowniczej rozpoczęto tworzyc; w r. 190~; 
most wraz z wiaduktem, zbudowany z beto11u i że

laza, mierzy 513 sążnie czyli przeszło jedną wiorstę 
drogi . Dzieło to, równe podobnym budowlom Eu
ropy, ułatwi znacznie komunikację pomiędzy War
szaw·ą i Pragą i przyczyni się nadto clo ucywilizo
wania Saskiej kępy, obecnie opuszczonej i zanie

dbanej. 

Poseł do parlamentu niemieckiego Placiej hr. 
IWlielżyński, który w szale nienawiści i zazclrośc.:i za
bił własną żonę i jej siostrzeńca, Alfreda hr. Mią
czyński ego, został uwięziony i złożył swój mandat . 
Straszna trageclja rodzinna, która rzuca znów ponu
re światło na ary. tokrację polską, pozbawia nas 
nadto jednego z najbardziej zagrożonych przez niem
ców okręgu \Vielkopolski. 

Ks. kanonik Piotr Borowski uzyskał zatwierdze
nie na stanowisko administratora djecezji żmudzkiej. 
J. E . ks. administrator w dalszym ciągu pozostaje 
proboszczem parafji św. Trójcy w Kownie i wice
o:ficjalem konstystorza. 

Burze w l\nglji. \V całej północnej Anglji i 8zko 
cj i szalały ponownie burze, które wyrządziły nie
obli czalne szkody. W D eryshire \vylały rzeki i za

lały całe okolice, a \V innyr h okolicach panowały 
takie śnieżyce, jakich nigdy nie bywało. Sni<:g le
ży prawie na jeden metr grubości. Zawieje trwa
ją dalej. 

Powodzie na Sycylji. :Miejscowość Scicli, na wys
pie Sycylji, nawiedziła gwałtowna powódź z po~o
dn oberwania się chmury. Trzynai:\cie domów w po
bliżu rzeb porwał gwałtowny strumień wody, a kil
ka ulic uległo poważnemu uszkodzeniu. Z m1ej
scowości okolicznych nadchodzą równiewż wiado-
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Wiadukt truciego mostu. 

mosc1 hjobow0. \Viele osc)h pozlrn.wionych jest claclrn 
nad głową. 

Stłumienie powstania. Powstanie na wyspie Haiti 
stłumiono . \\"t)clza rokoszan Celestyna, który 'vpadł 
w ręce rząd11, pomimo podesz:łego wieku, rozstrzelano. 

Sufrażystki angielskie. ~a nowy „ bohaterski" 
czyn zdobyły się sufrażystki w Londynie, walczące 
rzekomo o prawo wy borc-zc i równouprawnienie dla 
kobiet. \Y tC'atn::e „Olimpia" znajduje się obecnie 
menażerja sJy nna IIage11 be<.: ka. Otóż sufrażystki pod. 
rznciły tresowanym zwierzętom truciznę, z których 
padły dwa honir>, wartości 10 tysięcy rb., 1Jależące 
do dwu ubogich artystÓ\Y1 których stanowiły cały 
rnajątPk . \\T strętnymi swymi postępkami, jak poc1-
pn.1aniPm i niszczeniem <.:udzej własności, kobiety 
a11gic>lski0 do rPszty 111 racą R.)rnpatję wszystkich 
rozumnye;li, najbardziej postępowo myślących zwo
lenników ich równouprawnienia. 

Trzeci warszawski most na 

Rozwody w rozmaitych krajach. P('
wien japońsk i publicysta, Kinkori Kuji, 
porównnje liczbę r ozwodów w J aponji 
z liczhą iycJ1żo między innymi naroda
mi. \V J aponji - p owiada 0 11 - na 1 O 
tys. miPszka11ców przypada 12,5 rozwo
clów. \V Stanach Zjednoczonye;h przypa
da ich 7,3; w Szwajca1ji 3,2; w Saksonji 
2,$J; w Frn.ncji 2,3; w Rumnnji 2,0; w 
Danji J ,7; w Niemczech 1,5; w Sorbji 1,3; 
w Nowej Z elanclji 1,2; w B elji J ,O; tyl eż 
w Bułgarji, nn. vVęgrzech , w Australji 
i Holanclji; w Szwecji U,8; w N orwegji 
0,6; w Szkoc) 0,4; w \Vłuszech 0,3; w 
Austiji i w Trlanclj i O, I . 

Statystyka ta wykaznje, że najmniej
sza jest liczlrn. rozwodów w krajach ka
tolickic]i. Bez religijnośc; w innye;h kra
jach wpływa niewątpliwie na po:większe
nie ich cyfry. 

Katolicyzm w Chinach. J eszcze przed kil ku na
stu laty katolicy w Chinach nie mieli żadnycJ1 swo
bód relig ijnych. Obecnie działalność m1sJ onarzy 
chrzecijań.skich tamże jest dozwolona. \VecUug sta
tystyki za rok 1911 pracuje w Cbinach 49 biskupów 
i 2176 kapłanów, w tem 701 chińczyków. Kleryków 
przygotowujących się do stanu kapłańskiego znaj
duje się w semina1jach 1215. Sióstr zakonnych j0st 
1886, w tern 1328 chinek. W całym kraju powstało 
537f> kościołów i kaplic. Liczba katolików wynosi 
1,363,697 osób, katechumenów jest 30V,D85. 

---r~ 

Kronika polityczna. 

Na Bałkanie umilkły coprawda rozprawy oręż
ne, Jecz nie ustały spory dyplomatyczne. Położenie 

• 1 obecne jest nawet dość silnie naprężone, 
a nieufność rządów i przeciwieństwa g rup 
pn.Listw.owych rysują się znów ostro na ho
ryzoncie. 

Książę \Vi ed 11ie objął jeszcze w po
siadanie stworzonego sztucznie przez Austrję 
p::d1stwa albai'1skiego, które składa s.ię prze
ważnie - z s kał i rozbójników, g dy hzet 
basza, były minister wojny w Turcj i, wy
konał zamach stanu. \V Durazzo, pr:r,eznaczo-
11 rm na stolicę ks. \Viecla, proklamowano 
go 'dacką krn.jn, a w \Valonie, drugirj wy
hi tn i <'.iszcj lll i cśc i nie albaliski ej, ogłoszo 11 o 
stan oblężenia. Zamieszki w Albanji pows{a
ly v. wiedzą i pocl wplywem Turcji. C'zy 
w tych warunkach J,s. \Vi r cl 11:ecbce uc1ac3 
si <i do n owep;o sw0go pal1st wa, jest wątpli 
wrm, zw ta ;;:cza że nir udało mu się zacią
g·nąć poż~'czki dla swego lrnięstwa, a bez 
pirnięclzy w Alba.nji nirma co robi(. 

R ów11orz:0ś11i0 11stal<'ni0 połnc111 i owej 
gra ni cy teg0ż kraju na n owo wywołujP z:a
targ mięnzy Grecją a trójprzymierzem. 
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Konferencja londyńska przedstawicieli mocarstw 
e:iropejskich postanowaa Grecji wzamian za ustą
pieme z Epiru, czyli południowej Albanji 1 dać wy
nagrodzenie w wyspach morza Egejskiego. Tutaj 

Dom o~57 piętrach, wysokości 270 metrów, w No
wym Jorku wzniesiony w ciągu 2 i pół lat kosz

·.. tern :a miljonów rb. 

jednakże-/:.spotkano się z oporem trójprzymierza, 
a mianowicie: „\Vłoch, któreby rad e zatrzymać dla 
siebie większość wysp: zajętych jeszcze ·z czasów 
wojny trypolitańskiej, inne zaś przyznać Turcji z 
obawy, aby Grecja nie urosła zbytnio przez te ublo
gosławione przez przyrodę krailly. 

.... ~n~lja, 3: za nią dwa zaprzyjazuione mocarstwa, 
FrancJa I RosJa, dążą ctwarcie do utworzenia wiel
kiej G:~'ecji, której rozszerzenie jej kosztem granic 
A.lbanJl pragną wynagrodzić przyłączeniem wszyst
~ich wysp w okolicy cieśniny Dardanelskiej, a więc 
i bogatych obszarów Cl1jos, .Mitilene i Lesbos. Po
łożone w pobliżu Azji Mniejszej, zamięszkałe przez 
gr~ków, ~arów no :ia.k tureckie dziś jeszcze wybrzeże 
azjatyckie, ogrummr wzmocnił:Tby stanowisko pań
stwa h eleńskiego. 

Jedynie grupa d wu11astu wysp zwana Doclcka
ll Czos, miałaby pozosLać pod zwierzchnictwem ture
ckicrn, \Vłocl1y :;mś otrzymać miały wyspy Imbros i T e
nedos: .1;'emu sprzeciwia się rząd rzymski, nie chca.,c 
dop~1scw. do zupełneg~ obe;~władnienia Turcji i prze
wagi panstw bałkańslnch, a zwłaszcza Urccji. 

~oł?żrnic ~ięc ~est. t<•go rodzaju:. Nirmcy, 
~~1strJa i \Vłocl1;: poprn.raJą gor~c.:o TurcJę, oczywi 
sc1~ w w~asnym rnt~res\e, ~n~lJa,. 11„ranc..ja i Rosja 
znow stoją po strome UreCJI 1 panstw bałk;,1i1skicl1. 
Ich przyszłość zależeć L~clzie od przewagi jednej 
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lub drugiej grupy. Na razie 1.sÓJprzyrnierze więcej 
miało powodzenia dyplomatycznego. Niemcom udało 
się wsadzić do Konstantynopola 8wego komisarza 
Sandersa, który ma na no,vo urządzić arrnję turecką 
i jest w wielkiej przyjazni z Enwcr lwjc•m, obecnie 
ministrem wojny w Turcji. Zawładni ęe;il' pogotowiem 
wojennem przez Niemcy wywołało widkie oburze
nie w Rosji i Francji i posypały się protesty prze
ciw tak wyraznemn zamiaro,Yi Bcrliuu c-o do zagar
nięcia Turcji pod swoje wpływy. I)ozornic załago
clzono ten zatarg, l ecz Sanders siccl?.i JUŻ w Caro 
grodzie i Nieme;y kpi~ sobie z rozczarowanych 
i zaskoczonych tą misją sąsiadów. 

Na razie mają przynajmniej jt•de11 gwóźdź, któ
ry mocno im dolega. To sprawa alzad:a, która obe
cnie weszła przed sądy. N aj pierw skarano porucznika 
Forstnera za jego prowokacyjne 8pra wowanir się Y 

Saverne. Obecnie pociągnięci są do odpowiedzial
ności pułkownik I{euter i poclponwznik Scbad, któ
rzy przypusze;zali szarże na ludność miasta, zmuszali 
trzecie osob,\' do pozbawienia wolności mieszkań.ców 
i dopuszczali si ę gwałtów i najazdów domów pry
watnych. Proces, który toczy się w Strnshurgu dał 
poliop następcy tronn niemieckiego, szowiniście czy
ste.j krwi, nawystoso:vania telegramu do Heutera, w 
li to rym pochwala Jego bezwz!ędne postępowanie. 
Rmiały krok i en rozgniewał do i.ego stopnia \Vil
helnrn Il, że udzielił mu ostrego napomnienia i wy
łączył z uczty noworocznej. Lecz dzisiaj o·órą 8ą w 
Niemczech_ Jrnlrntaści, a ci wolą popieracf zupełnie 
odc~anego nn władcę przyszłego niż teraźniejszego . 
~ aJlepszem tego dowodem zup0łne uniewi1111ienie 
~enter~. i Schacla w pierwszej, a F orstnera w drugiej 
111sta11?.JL Rozbrat między armją a ludno~cią w Niem
czech Jest zupe~ny; sz?':iniści i „Kronpriuz" tryumfują. 
Jak ~aleco zas szowm1zrn ogarnia wszysLkie koła w 
Pr~1s1Pc.'1, dowo~le1.n nowela. do ustawy parcelacyj
neJ, ktora wz1110810n<t będzie niebawem w sejmie. 
Nowa ustawa zakazywaC.: bę(lzie polakom nabywanie 
p~rceli \n_>góle, gdy clo tPj pory lla, llOW.)'C'll osadach 
me..' bylo 1m wolno stawiać budynków mirszkahwcl1. 

\V Galicji po ustąpieniu mi.nistra Długosza, ,któ
rego zarz~cl masy, upa?~ościowej tow. przemysłowe
g? za8karzył o pul l~ll~JOna koron, t rwa w dalszym 
c1ągu zamęt. Na ll1H'JSCe Dłuo·osza ministrem dla 
Galicji ZOfii.ał _j[orawski, lecz n~hawem ma ustąpić 

(lotycbczasowernu prezesowi ko
ła polskiego, d-rowi Leo. :Mini
ster~urn skarh_u po zmarłym Za
le_slnm do teJ pory natomiast 
m~ obsad.z~ne. \Yogóle o stano
\Y1ska m1~1strów 1;1-b_iPgają się 
pols.cy pohty~y; mnieJ natomiast 
clbaH o kraJ, który skutkiem 
sp1~awy Stapi11skiegÓ i poprzc
rh1~ch . klęsk \V fatalnem znaj
cluJe s1.ę położt>nitL J cclynic po
seł BoJko stara sięznprowac1zi~ 
na nowo lad w 1..:t ronnictwie 
lnclowe"?1 i wyplenit: z:: nico·o 

.. ~ Jakób 13ojl<o. k ~~lrn:~ 
1

1. c:l~\Yasty .. ?luż11a_by ·I~>-
~ · ".wclz1l ~' ze clz1srn.1 mi .Jedynie 
~a~:1., C:l:,s~ą .. o~lcl.an.'· Je.st lllPszczęś li \H·mu kraju"· i 
1._sz<zc1zl. lH,ic11J e cll~ Jego clnbrti. Uoże sprawdz<l 1 

się na_ t\11~1 ~low a. ·w1eszcza, że z lu cl u \\'Yiclzic od- ~ 
rod:;o;en1e OJczyzny. L. ·' . . eu1. 
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ZIARNKA NAUKOWE. 
(Walka z rakiem. - Dwie metody. - Rad_i promienie Roent
gena.-Tajemnicze głosy przyrody .-Śpiewające skały i piaski)-

\V ciągu paru ostatnich miesi ęcy objawiło się 
ogromne zapotrzebowanie radu; szereg miast i za
kładów leczniczych rozwija staran ia o pozyskanie 
większych lub mniejszych, w miarę możności ma
terjalnej1zapasów tego cennego, tajemniczego pier
wiastka. \V głównej mierze przyrzy.nila się clo tego 
okoliczność, że rad odgrywa coraz wy bitniejszą rolę 
w leczeniu pewnych objawów cliorobotwórczych, a w 
lerzeniu raka, którego nie można operować, okazał 
się '"prost najskuteczniejszym środkiem. 

Jak można wytłumaczyć - sobie to leczące od
działywanie radu? Jak wiadomo, zarówno rad, jak 
i inne> pi erwiastki rn.rljocz~'nne "·ysyłają nstn.wiczni0 
promie11ie, z poi:iród których najważniejszymi pod 
względem leczniczym są tak ~wane promienic alfa 
i gama. Oba rodzaje tych promieni działaj11 niszczą
co na tkankq rakowatą i pobudzają tworzenie się 
tkanek, zabliźniających miejsce zniszczone przez raka. 
Nie wszystkie jednak złośliwe nowotwory są w ró
wnej mierze. wraźliwe na oddziaływania promieni . 
Już ohPcnic stwierdziła "nauka lekarska, że na sar
komy i wrzody rakowate, niejednokrotnie zło}5 liwszc 
od samego raka, naświetlanie radem oddziaływa tak 
kon:ystll ic 1 iż mniej więcej 'jfi proc. z n ich można 
wyleczyć hez uciekania się no zabiegu operacyjnego. 
Natomiast niektóre inn<' rodzaje właściwego radu 
opie rają siq niezmiernie uparcie wpływowi naświe
t lai1 radowych. Tu więc leczenie radem napotyka 
na granicę. Dalej leczenie radem nie może zapobiedz 
t. zw. metastazji raka, to znaczy tworzeniu się no
wych narośli rakowych w miejscach organizmu na
wPt odległych od pierwszego środowiska cLoroby. 
'\\' n•szci P jedną z trud uośC"i leczenia jest wysoka 
c.:ena radu. 

\V pewnycli wypadkach chorobotwórczych, 
gdy trz<•ba skupi~ ogromną ilości energji promieniu
.; ącPj na jeden punkt ciała, nie możemy zastąpić ra
cl u niC"zPm i 1meu1, zwłaszcza gdy chodzi o leczenie 
raka w jamac h ciała . l)rzy leczeniu zewnętrzncm 
niejednokrotnie daj ą ::;ię użyć promienie Roentgena, 
które pud wielu względami są bardzo podobue do 
promipui gama i ciał racljoczynnych. Dotycl1czas 
główną przeszkodą clługotrwałyc.: h naświetlań Rnent
genowskicb był1J tworzenie się skutkiem tego opa.
rzelin skóry. Ostatni<' ucluskonalenia zaradziły temu; 
uaświct lanir przy pomocy iilLró"· ołowianycl1, grnbo 
ści ·1 mm., nic grozi pa<..:jentowi %aclnem ni0bezpie
czcństwt>m; użycie ulepszonych aparatów VPifa lub 
Apex z ochładzanemi wodą ruram i u rnożl i wia nie
IH"Z(• nnwe naświetlani e w ciągu kiH„u guc.hin. Co 
wię<;ej. puczy1liono już slrntPczuc próby działania za. 
pomocą jednej rury rów110cześ11iu na kilka osób, 
zwłaszcza ('lwrych na gruźlicę . Jeżeli sict Z\\aży, że 

za sumę, jaką kosztuje wcale dobry aparat Hocut
genowski, ni e mo~ma nabyć nawet 10 miligramów 
radu, jeżeli się zważy, że wart.ość naświetla.n z po
mocą tego aparalu odpowiada wartości naświetleil 

z pomocą 50 miligramów radu - to nie da się za
przeczyć, że i w ulepszonych aparatach Roentge
nowskich pozyskuje ci erpi ąca ludzkości bardzo zna
czne korzyści. 

Mimo to, starania zarządów miejskich, gmin 
i lecznic o pozyskanie radu trzeba uznaci za sprawę 
doniosłą i nader użyteczną. Zespolenia obu metod 
do walki z strasznym wrogiem ludzlrnści pozwala 
oczekiwaci jeszcze l epszych w:yuików niż dotychczaso
we; fundusze, wydane na zakupno radu, nie będą 
z pewnością stracone. Tern bardziej, że jak wspo
mniano, są pe"'ne rodzaje raka, których roentgeni
zacją " ·cal e lecz_vci nie można. Natomiast znowu w 
innych przypaclka("lt c)1 oroby raka ::;]rnteczniejszą 
okazuje się metoda Roc11 tgena, która ćlzi~ki naświe
t lani u płaszczyznowemu, więc rozleglejszemu od 
ściśle lokalnego oświetlan ia radem, pozwala niejedno
krotnie zapobicdz przen')szcniu się narośli rako
watych . 

\Vierzeuia ludowe i baśnie opowiadają dużo 
o tajemniczych głosach przyrody: niejednokrotnie 
słyszymy o góracb, lasach lub dolinacb, witających 
przechodnia to słodką to groźną muzy l:ą . A jednak 
w tym tworze wyobraźni ludowej tkwią jądra pra
wdy; tego rodzaju głosy przyrody nie należą do 
rzadkości . Zbadaniem ich, a zwłaszcza stwierdzeniem 
ich istoty, zajął się w ostatnim czasie uczony S. 
Guenther; 'vyni ki em jego pracy jest wydana nieda
wno rnonografja, poświęcona śpiewającym górom1 
lasom i dolinom, oraz pokrewnym 11,jawiskom przyrody. 

W rozprawie swej zgromadził Guentlier zaró
wno rezultaty własnych clociekai1, jak szczegóły 
i objaśni en i a zjawisk, podawane przez innych auto
rów. Niektóre z nich zasługują na powtórzenie. 
\V okolicach alpejskich Seb wanbergeralpe stwier
clził :Jlally brzmienie dzwoniących tonów, których 
powstanie przypiimje tryskającemu w pobliżu źró

clłu górskiemu; szum jego, odbity ocbrm o okoli
czne śc.:iany skalne, llabi0rał muzy kal n ego dźwięku. 
Fizyk O pp el poświęca w swych rozprawn.cb nauko
"·ych dłuższy ustęp tonom, wydawanym przez źró
dła, tłumaczy za~ je ninównomip,rnem przelewaniem 
się wody po grudacli skalnycb; clźwi ęk potęgnje si ę 
zróżn i czkowanem ecliem. Guentlier obserwował glo
sy przyrody, podobne c1u brzmienia ar f eolskic)1

1 
w 

··wąwozie leśnym koło F ri berg w Czarnym Lesie; 
wsłuchiwał się w od ległe, głu~he tajemnicze dzwo
nienie, które przeraża mieszkailców wioski TJ1 rone
cken w pobliskiej kotlinie gór sJ.:iej. Auior pn:ypn
szcza, że w j ednym i cl rngim "·ypa<.11- u powstaj<~ 
dźwięki z szumu płynącej wody i powołuje . ię na 
badania braci A. i E. Rei mów, którzy w licznych 
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kaskadach stwierdzili wyrazme brzmiący trójclzwięk 
O-dur ~ towarzyszącym basowym tonem :B'. 

Znaczn ie łatwiej zna.lezć wytłumaczenie spie
wających skał. A. Humboldt opowiada cieka·wie 
o granitowej skalo llad rzeką Orinoko, która o wsr Lo
dzie słoń.ca grała niby potężne organy; Roulin 
wspomina o granitowym bloku 1 wydrążonym w 
kształcie klepsydry, który wstrząśni Pcty wyclawat 
głębokie, głuche tony. \V obu tych wypaclkacl1 tn.
jemnicze dzwięki wywoływał ni ewątpliwie wi clrnr, 
przedzierając się przez szczeliny slml11e. 

N aj bardziej jednak znany i sławny już w wie
kach starożytnych iest tak zwany kolos Memnona 
w pobliżu miasta Teb w Egipcie, wysokości 18 rne
trów. Trzęsienie ziemi w roku 27 przed Chrystusem 
utrąciło mu szczyt; od tej pory pomnik kamienny 
wydaje o wschodzi e słońca wyraźne dźwięki, które 
uiby śpiew srnętuy rozcliodzą się po równinie. Zda
niem ucz ::mych zmiana te11iperat..ury o wscl1oc1zie 
słoń.ca p owoduje ~ciośnianie się ułamków skały 

a przez pov.-stałe szczeliny przeciąga. wiatr i wywo
łuje te tajemnicze tony. Starożytne podania głoszą, 
że to Mem non, zabity przez bohatera greckiego 
Achillesa pod Troją, płacze za wcześnie straconą 
młodością i życiem ... 

Pokrewnem zjawiskiem przyrody jest śpit>wają
cy piasek, który niejednokrotnie olH,erwowali ·wę

drowcy przez pustynię . Już Rnys. urock i :Jlarko 

Polo mówią o tajemniczych głosach bębnów, jakie 
słyszeli na pustyni; opisy podróżni kó-w z XIX !:il u
lecia potwierdzają to obserwacje . Podobne oclgłos;y 
usłyszeć można czasem także na piaszczystych wy
brzeżach morskich, a B erendt twierdzi, że :>ą ono 
niezależne o<l rodzaju piaslrn. O. Lenz podczas po -
dróży przez Saharę do Timbuktu słyszał niejedno
krotnie przeciągłe, głuche dzwięki, niby głosy trąb, 
brzmiące to tu, to owdzi e z pagórków piasku. Guether 
tłumaczy je obsuwani em się piasku i powstawaniem 
wskutek tego fal powietrznych. 

~..L..-__ 

Z cyklu „Gobeliny". 

Z szarego gobelinu powiewne gawoty 
płyną, jako welony mgieł wieczorną ciszą, 
i szelestem jedwabnym tulą i kołyszą, 
jak w pieśniach trubadurów miłosne tęsknoty ... . 
Powiewnym korowodem suną srebrne pary, 
drzą przebrzmiałe, dalekie klawikordu tony, 
szemrzą płowe jedwabie, slychać szept stłumiony 
i powoli znikają postacie, jak mary ... 

Z szarego gobelinu powiewne gawoty 
spłynęły, jak gita.y dźwięk w."eczorną ciszą, 
(choć oczy już nie widzą, jeszcze uszy słyszą, 
a serce jako minstrel omdlewa z tęsknoty) ... 

Edward Kozikowski. 
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Jubileusz cechu. 

j eden z najstarszych cechów w.arsza~\·skich, związe.~ 
bronzowników i mosiężników, obchodził dn.1a 11 b .. n; swoi 
125 jubileusz pracy. Uroczystość rozpoczęła. się nabozenst\\e~ 
w katedrze św. Jana, w której wzięła udział ca~a korporacia 
z chorągwiami oraz d~legowani :vszyst~ich. ~echow warsz~\\'.
skich. Po nabożeńst\\'1e uczestnicy zw1edz1l.1 dom Ba~ycz~O\\, 
poczem udali się, do hotel_u !,W_iktorja", gdzie po wspol~,eJ fo
tografji odbyły się przemow1e~1a :;tarszego c~ch!J, T. ~-H?Sz
kowskiego, prezesa koła rzem1.eśl111czego. ~u.d111cl<.1ego, Feliksa 
Łopieńskiego imieniem czeladzi cechowej 1 111. . ./ 

Następnie wniósł juljan ,1\iirC\\Ski re~~l~to~ „Sztuki bro 
zowniczej i złotniczej" projekt, ab~ z o~azi1 iub1leus.zu_: . 

t) stworzyć fundusz stypendialny 1m. j~na Łop1ensk1ego; 
2) zreorganizować dawną lub stworzyc nową kasę przy 

zgromadzeniu czeladzi bronzowniczej; 
3) założyć bibljotekę zawodową; . , 
4) urządzić zbiory muzealne da~1 ny~h prac .bronzown.ikow. 
Plan ten znalazł ogólne uznanie 1 będzie przedmiotem 

obrad w łonie cechu. Na wniosek podstarszego :ec~u st~la
rzy Krzyżanowskiego złożono składkę na szkołę rzem1eśl111czą 
w sumie około 21 .o rb. 

Obchód ten, uwydatniający pr?cę i dążność po\\'aż:-:ego 
cechu, dzisiaj wobec rucł)u odżydze111a przemysłu r.aszego po
ważne ma znaczenie. Zyczyć by należało,. aby cech br~nzo
wników i mosiężników energicznie zabrał się do pracy 1 wy
konaniem stawionego projektu oraz energiczną i celową pracą 
rozpoczął nowę erę korporacji - dla dobra kraju i społe
czeństwa. 

ZE SCENY. 
Teatr Rozmaitości. Al. hr. Fredry: Zemsta za mur gra~ 

niczny. Najpoważniejsza nasza scena otworzyła po dłuższe] 
przer\\'ie na nowo swoje podwoje. Przymusowe wakacje były 
spowodowane przebudo\\'aniem sceny, którą pogłębiono i za
opatrzono w wszystkie nowoczesne środki techniczne, zwła
szcza obracające się podium, oraz zmianami w widowni. Tu
taj ustawiono piękne i gustowne krzesła wyściełane, lecz dla 
oszczędności miejsca zniesiono przejście środkowe, co utrudnia 
dostęp do miejsc wprost na przeciw widowni. Wobec niemo
żliwości rozszerzenia ścian przybytku sztuki, trudno było po
stąpić inaczej, i z tymi warunkami publiczność musi się 
pogodzić 

Na przedstawienie uroczysłe wybrano wiecznie młodą 
komedję Fredry: „Zemsta za mur graniczny", poprzedzoną 
prel ekcją nowego kierownika literackiego dramatu i komedji 
w teatrach warszawskich, Adama Grzymały Siedleckiego. M ó
wił on o zadaniach odnowionej i pogłębionej sceny Rozmai
tości, o tradycjach Fredrowskich i przeszłości sztuki dramaty
cznej w Warszawie. Wykład jego cechowała głęboka znajo
mość przedmiotu oraz styl wytworny i wielka kultura sło\\'a. 

W sztuce Fredry wystąpiły na scenie najlepsze siły na
szego zespotu dramatycznego, którzy ustalili już swą sławę na 
deskach Rozmaitości. Cześnika grał Frenkiel - na zmianę 
z K9tarbińskim - !V\ilczka Rapacki, podstolinę Luedowa, Klarę 
S~y\Jnżanka, a epizodyczną rolę Oyndalskiego odtworzył po 
mistrzowsku Solski . Udatne typy Wacława i Papkina kreowali 
Osterwa i Wojdałowicz. 

Był to prześliczny wieczór, w którym wzruszona publi
czność z zap.ałem oklaskiwała mistrzowską grę artystów i za
pał szczery, Jaki kładli, pamiętni wielkiej chwili, w swe role. 
Na st,runa~h serc g.rał wielki Fredro i chwytali w nie wielcy 
odtworcy iego myśli. 

F.ilharmonja . . Koncert Adama polżyckiego. Pod batutą 
zaangazowanego rnedawno na drugiego kapelmistrza operv 
roda~a nasz~go z Berlina odbył się w sali koncertowej filhar
fl'.OnJ1 w.spa1~1ały koncert, który wykazał niezwykłe zdolności 
k1erow111ka 1 piękny ze.spół .sił orkiestry. Na pierwszem miej
scu odegrano symfonię Liszta „Faust" w trzech częściach: 
„Fa~st'',_ „Małgorzata" i „Mefisto". W części ostatniej wzięłv 
udział Z.Jednoczone chóry naszych stowarzyszeń śpiewaczych 
z .„Lutnią" na czele oraz jako solista śpiewak niepowszedniej 
mia1}, l~nacy Dygas . . CałC?ść. dzięki r:iistrzowskiej pałeczce 
Doł~yckieg9 wypadł~ .idea.l111e 1 wzbudziła frenetyczne oklaski 
pu.bhczności, wype.łm~J~CeJ salę po brzegi. Koncert uzupełnił 
śpiew p. Wol.-Lew1ck1ei, która czarowała publiczność pieśniami 
Wagnera, wyiątek z Lohengrina I. Oycrasa oraz uwertura do 
„T~n!1haeuse:a", wspaniale odegrana pr~ez orkiestrę. Dołżycki 
um1.e1ęt~em 1 a:tystycznem poprowadzeniem całości zdobył 
sobie łlcz~y~h 1 gorących zwolenników wśród publiczności 
warszawskiej. Było to prawdziwe ś\\ ięto tonó\\ i pieśni! 
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z piśmiennictwa. 
. . „Śpiewnik z_biorowy" . (Część III). Nakładem Związku Kół 
sp1e~~ck1~h polsk!ch. To h ołd . pie~ n i w po~taci bardzo potrze
bne] 1 pozyteczneJ - bo to i:i1e pieśń rodzinna, usłyszana raz 
lub_ dwa razy do roku, ale pieśń trwała, w rodzinach naszych 
maj ąca uzyskać stałe prawo obywatelstwa. 

Nie każdy członek każdej rodz iny może należeć i na
l eży do śpiewaczej 9rużyny, .bo nie wszędzie jeszcze pieśń na
sz~ wła~ne ma gmazda z_b1or_owe. .Ale wszędzie tąm, gdzie 
m1es~ka1ą .polac)'. muzykalme me głusi- gdzie śpiewa rodzina, 
S!ars1 .czy młodsi, gdz.1e zwłaszcza młodzież zna nuty i gdzie 

1- s i ę. śpte"_Vać uc7.y, g~z1e. w d~~1u fortepian się znajduje-„Śpie
wmk zbiorowy stac się winien „dobrym towarzyszem" wie
czorów zimowych, dostarczyć podniesienia ducha i rozwese
lenia serca. 

Jeż.eli qa~wis~a ~:"órców ~i1uzycznych mają zachęcić nas 
do nabycia „Sp1ewnika , to oprocz „tych co odeszli": Moniusz
k!, N_osko'"'.skiego, fy\inc_hej!'llera, No:va~owskiego, ~lon_ow~kiego, 
p1eśn swoią dają Zelensk1, .Maszynsk1, Demb1ńsk 1 , N1ew1adom
ski, Now~wiejski, S<;>łtxs, ~ukO\\'.Sk_i i inni, i:iie wyłączając ks. 
ks. dr. Jozefa Surzynsk1ego 1 Kaz1m1erza Kleina, ks. dr. Chlon
dowskiego z Ukrainy, T. K Bartkiewicza, dr. Błażejczyka An
drzeja Rożańskiego, dr. A. Piotrowskiego, Edm. Ponieckiego 
i wielu innych 

Śpiewnik powyższy kosztuje marek 12, w ozdobnej i mo
cnej oprawie marek 15.-Głosy oprawne po 1,21) mk. Do na
bycia w sekretarjacie Związku Kół śpiewackich. Adres: K. T . 
Barwicki-Poznań (Półwiejska 35) i w wszystkich księgarniach. 

13olestaw Trebor. Poznaj siebie samego (Sokrates). Wy
dawnictwo Leona Idzikowskiego w Warszawie i Kijowie -
z ilustracjami. 

Ruch okultystyczny, mający na celu popularyzowanie 
nauki o siłach nieznanych człowieka, a żywych i żyjacych w 
nim, coraz bardziej staje się widocznym. - · 

. Badania praktyczne rozpoczęli u nas, na podstawie nauk 
empirycznych, Ochorowicz, Czyński, Chłopicki, Radziszewski 
i inni; a uczeń okultyzmu, Bolesław Trebor, postanowił nam 
podać „wyciąg" z tych nowożytnych prądów i postępując za 
wskazówkami wtajemniczonego w tajniki nauki hermetycznej 
Sokratesa, podaje nam owoc swojej kilkuletniej pracy, mozol
nej, wytrwałej, a połączonej z niemałymi trudami i pOś\\'ię
ceniem. 

Praca ta obejmuje w dużym tomie ki l kanaście rozdzia
łów: Myśl i Ruch - Suggestja na odległość za pomocą elek
tryczności - Trzecie oko - Ćwiczenia, Przykłady - Duch, 
ciało astralne i fizyczne - Zbiór faktów - Sprawa inżyniera 
Gilewicza (doświadczenia z dziedziny magji, wykonane przez 
Czesława Czyńskiego) - Zakończenie. 

Oto treść pracy, którą czyta się nie tylko z zaciekawie
niem ale i z zadziwieniem, śledząc w nas samych owe siły, 
o których autor nas poucza. 

„Pociejów" dla sierot. W celu przysporzenia funduszów 
Towarzystv.·a „Gniazd Sierocych", pani hr. Helena Ostrowska, 
która z własnych i syna funduszów przeznaczyła na Korcz3W
skie Gniazdo Sieroce „Leosin" 30 tys. rb., zorgan izowała obe
cnie l iczny komitet i z dniem 1 styczn ia 1914 roku otwiera 
„ Pociejów dla sierot". 

' 

.Biuro Towarzy~hv~ Opieki nad Wychodźcami od 4-go 
styc~ nia .1914 roku m1eśc1ć się będzie przy ulicy Chmielnej 10 
zamiast jak dotychczas przy ulicy Erywańskiej NQ 2. Działal
ność T ow. pomimo braku zainteresowania i poparcia z strony 
społeczeństwa,. rozszerzyła się znacznie. 

'-0( porównaniu z ro~iem .ubiegłym ilość udzielonych in
formacji wzrosła dwukrotme; ltczba zaś emigrantów jadą:ych 
za pośredn ictwem T ow. - czterokrotn ie. ' 

. Tow~rzyst~o Opie~ i nad Wychodź~ami udziela bezpła-
t nie wszelkich w 1adomośc1 wychod źcom, Jadącym do Ameryki 
(do. Stanów Zjednocz0!1):'Ch, Brazylji, Argentyny, lub Kanady), 
udz1el_a porady lekarsr: tej (za 50 kop. od osoby), oblicza do
kładme koszty podróży na lądzi~ .i morzu,. ułatwia nabywanie 
kart o~rętowy.: h na wszystkie ltnje, chroniąc wychodźców od 
wszelk ich zawodów j akoteż od wyzysku tajnych agentów. To 
te~ każdy, kto chce wyemigrować powinien zgłos i ć się 0Sobi
ś~1 e lub l is!ownie (załączając 7- k opi ej kową markę na odpo
w1dź) do b1 u.ra Tow., k tóre tylko dobro wychodźców mając na 
~elu stara. się. każde~1u usłuży~ stosow.nie do jego potrzeb 
1 \~ymagan . Biur~ udziela adres~w polskich tOWfł rzystw opie
kunczych oraz biur och ro ny kobiet w w Ameryce. 

Biuro otwarte od 11 -3. 

NEK R OLOGJA. 
Ś. p. ks. Franciszek Gabryl. W Krakowie zmarł w 48 r. 

ży~ia ś p .. ks. Fr~n.:iszek Gabrył , profesor teologii w uniwersy
tecie Jag1ellońsk1m , b. rektor tejże wszechnicy, autor licznych 
prac filozoficznych, mąż głębokiej wiedzy. 

·§z a: r a: da:. 
Pierwsza z dru~q rosn~ w ooTodzi e, 
P

. b 

?erwsza i trzecia w nazwie zdrobni ał ej, 
Da z'Yierzę całe, 
\V ~z~· stko zal:i razem w naszym llarodzi e 
DaJe sławnego mądrością człowieka, 
Jeszcze z piętnastego " ·i eka. 
Z a trafne rozwiązania wyznacza si ę d wi e ll a 

grody w formio ksil:!,żek. 

Od Administr ...tcji. 
Stały?h ;naszych Czytelni ków prosi my o wcze

~ne o~no:wieme prenumeraty na kwartał I , gdyż 
rnaczeJ me możemy ręczyć za regularn~ przesyłkę 
„Ziarna" . \V szystkiin dawnym p r enu mer atorom 
„ Z iarna", którzy naclei:ilą prenumeratę za rok!J914 , 
damy w końcu b. m. dokończenie powieści N a fali 
dzi ejów" bezpłatnie. " 

, , 
TRESO N-ru 2. Zwraca się on z prośbą do społeczeństwa o zaofiaro

wanie przeróżnych przedmiotów, mających jakąko l wiek bądź 
wartość, będących w stanie używalności łub nawet niezdatnych . . St. Bełza: Z powodu srebnych godów.- Zim", wiersz z. Dę-
do użytku, jako zwykły „szmelc". b1ck1.ego. - Z Kaukazu.- P1otr Jaxa Bykowski: Pamiętniki włó -

W każdym domu są przeróżne niepotrzebne rzeczy, któ- częgi. Myszures (c. d.). - Spotkanie. - Z błizka i daleka. -
re żal wyrzucić, a zbytu na nie szukać nie warto ł ub niema K ronika pol1t:rczna. -:-- Ziarnka naukowe. - Z cyklu «Gobelinp , 
ochoty; zgromadzone zaś w dużej ilości w składach „Pociejo- ~v1ęrsz _E. Koz1kows~1~~0.-łubil~usz cechu.- Ze sceny. - z pi-
wa dla sierot" staną sią one artykułem handlu. smie~mct~a. - PocieJo.w ala sierot. - - Tow. Opieki nad wy-

Uprasza się więc o przesyłanie wszystkich zbytecznych chodzca m1. - Nekrologia. - Szarada. - Od Administracji. 
i nie użytecznych w domu przedmiotów do głównej organiza- Itustracje: W: .f=Iaseman: Flamandka. - VI odosp"d w Ki-
torki „ Pociejowa", Heleny hr. Ostrowskiej , Aleja Róż NQ 6 lub słowodsku. - K amien 40łbrzym » na rzecze Terek. - Stacja na 
zażądani e odbioru w centra lnem biurze w A lejach Ujazdow- drodze do «Wód Mineralnych». - Zaprzęgi Kaukaskie. - Ratu-
skich NQ 29, tel. NQ 77. nek. - K. Gorsk i: .Jagienka przeli ubi tym żubrem. - Wiadukt 

* * * trzeciego mostu. - Trzeci warszawski most na Wiśle ; Dom o 57 
Na Gniazda Sieroce złożył p. E. K. w Tczowie-10 kop. pi ętrach. - Jakób Bojko. 
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p RZ E D PŁ AT A na tygodnik „ ZI.ARl>:l"'O" ~raz z ~sz.ystk:imi 53 d~datkami wynosi: 
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kwartalnie rb. 1.50, zagranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 81

/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo 1 dolar'. 
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